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Tragedja Lwowa. 


Rozwiążanie Polskiej Organizacji Wojskowej. W Niemczech panuje głód, 


-Straszna sytuacja 
we Lwowie. 


E ea 
"List przystany samolotem. 


Do | skowa sost |! przywie- 
siony $óropieuo: uai 48 Lwowa, 
pisany dnia 14 listopada, Wiado= 
mości w nim zawarte, tchną grozą 
i przedstawiają sytuację miasta 
w barwach wprost strasznych. 
Powtarzamy list ten w całości za 
wara? „Czasem” krakow- 

i on: 

"Polski Lwów Lod ja już 
swoje ostatnie siły i stoi u progu 
kapitulacji. 

Zmoże g? glod i krwawy teror 
hajdemack 


rokowa 

W części Lwows, okupowanej 
przez ukrąińców, działa komitet 
narodowy s marszałkiem Niezabi- 
towskim i prezydjum miasta na 
czeje, ale nio ma on wpływu Da 
przebieg wypadków i nie jest 
w stanie chronić ludności przed 
deszczem granatów i szrapneli. 
Rusini w tej części miasta oka- 
zują dwoistość w postępowaniu. 
Mniejsza joh część, wytrawniejsze 
ezynniki polityczne, byłyby skłon- 
me do włożenia modus vivendi 
s poląkami, ale przeważna więk- 
uzość, terroryści, wręcz odrzucają 
wszelką myśl o rokowaniach, Dą 
tą do zorganizowania dyktatury 


wojskowoj i sq nawet wiadomości, 
których dotychczas stwierdzić nie 
było można—iż utworzona została 
wojskowa dyktatura ukrajńska i 


komendę objął staman Witowski. 
Chog zmusić Lwów do 
się systematycznym, strasznym 
terrorem. Wykonywują goi w czę- 
ści miasta przez siebie zajętej i 
w ozęści, pozostającej w rękach 
polskich. 

"W części, przez siebie zajętej, 
mordują i grabią ludność, popie 


rają i tolerują wszelkie wybryki 
1 gwałty zdziczałego żołdactwa, 


qdcjęli wszelki dowóz żywności 


tak, iż panoje tu już głód w ca- 
tego słowa znaczeniu. Można 
mię obawiać, Że wygłodzone masy 
proletarjatu lada godzina rzucą 


mię na rabunki 


watnych, 


Ukrajńcy odcięli tę część mia- 
sta nie tylko od wsi sąsiednich, 
ale także i od drugiej części Lwo 
wą. Pojawienie sią na ulicach w 
ruskiej części grozi nieomal nie- 
schronną śmiercią. Z części pol- 
skiej można się tą przekraść je 
dynie przez zarośla parku Stryj- 
skiego i Zofjówki i tą drogą pró 
bują kobiety i dzieci przenosić 
ze strony polskiej drobne ilości 
prowiantów, Ale to przekradanie 
E jednej do drusiej «strony połą- 
czone jest z większem ryzykiem, 
aniżeli dawniej przeciśnięcie się 
przez rosyjską linję bojową. 

Ludność polska w części oku- 


mieszkań pry- 


pola zy odmawiają wszelkich 


oddania 


powsnej przez ukraińców, umg 
czona terorem, jest jnż u fen 
pana i niesłychanie przygnębiona, 
Daje jnź dostęp do siebie rozpar 
czy. Mrze głodem, zamknięta w 
domach, bo jak wyjść z mieszka- 
mia, kiedy na ulicy grozi Śmierć, 
kiedy na mieście leżą niepogrze- 
bane trapy. Dolną część ogrodu 
bojezńickiego t plac przed gma- 
chem sejmowym jest zasłany tru- 
pami. T dziwić nie može, że za- 
czyna kiełkować myśl: niech sta- 
nie się co chce, byle ten strasz- 
uy stan, wyczerpujący sily i drą 
cy nerwy na strzępy już się skoń- 
czył. , 

Ale i na część miasta, pozo 
stającą w ręku polskiem, nkraiń- 
oy: wywierają teror, Mianowiele 
w teù sposób, że ostrzeliwają ją 
ze wszystkich stron bez ogląda- 
nia sią na ludność cywilną, zaś 


wych, ałe i z srmat, 
wili ma. cytadeli, na Wysokim 
Zamka i koło góry Piaskowej. 

W ostatnich dniach ustawili 
nadto ciężką baterję pod Sokol- 
nikami, aby i od strony zachod- 
niej ostrzeliwać polaków. -Szrap- 
nele i kule karabinowe padają 
deszczem na tą część miasta, za 
bijają ludzi na ulicach, a wpadają 
także przez okna do mieszkań i 
porywają ofiary. W części miasta 
między ul. Leona Sapiechy, Syk 
stuską | Słowackiego popod gmach 
sejmowy, na ul. Mickiewicza i pl. 

w. Jura pokazać sią nie można 
tak grad kul jest gęsty. 

W części przez polaków zaje- 
tej panuje większy ład i porządek. 


czem i Ilausnerem na czele. Roz- 
dzielili oni miedzy siebie funkcje 
i uporządkowali administrację. — 
Spełnienie tego zadania umożli- 
wiło im zajęcie ogromnych maga 
zyuów na dwórcg kolejowym. W 
tej części wiec aprowizacja, jak- 
kolwiek ngdzwyczaj skąpa, jest 
jako tako możliwa. 

Ale i tu panije już przygnę- 
bienie i daje się odcznwać wyczer- 
panie sił. Trzeba stwierdzić, że 
Lwów nie przechodził nigdy tak 
strasznych chwil, jak obecnie, — 
Miasto jest terenem najdźikszych 
jakie tylko wyotrazić sobie moż 
na, walk ulicznych, wraz z ich 
przerażającemi następstwami. 

Siły polskiej Indności nie- wy- 
starczą na więcej jak ma parę dni 
jeszcze takich heroicznych wysił- 
ków,  Pozostawiony sam sobie, 
polski Lwów ulegnie, Jest ogro- 
mnie rozżalony, nawet jąż obu- 
rzony na resztę Galicji I na Pol- 
ską, która mu każe cierpieć i gi 
nac, a z pomocą nie śpieszy. Żą- 
da już stanowczego głowa: czy ta 
Rzeczpospolita, której zawsze był 
„ozdobą i obroną* przyjdzie mu 
z odsieczą. 

Na dalsze zwlekanie jnż cza- 
su niema. Ociekający krwią i 
łodem zmorzony Lwów jeszoze 
krzepi siebie, ale bliski już jest 
dzień, Kiedy wyczerpany uczyni, 
co mu rozpacz podyłtuje. 


nietylko x karabinów maszyno- 
które usta- 


Działa tu Komitet ocalenia publi- 
cznego z pp. Cieńskim, Chlamta- 


Komunikat komendy 
wojsk wa Lwowie, 


Kraków, 19 listopada. 

Lwowską „Pobudka* z dnia 18 
b, m. ogłasza komunikat komen- 
dy wojsk we Lwowie, który do- 
nosi, iż 17 b. m. przyszło do o- 
strych wałk o szkołą kadecką. 
Ukraińcy zyskali chwilowo na te- 
renie. Wkrótce kontratakiem u- 


dało się odrzncić ich s powrotem. i 


Następnie wyparło ich z parku Soryowie nie opuszczą 


Stryjskiego j z ul Obertyńskiej, 
Stryjskiej, Obozowej, Św. Zofii, 
Puławskiego, oraz Poniatowskie- 
go. Zajęto wzgórze Stryjskie za 
miastem i Koziny. 


Przed przybyciem wojsk 
koalicyjnych- do- Gdańska. 


Kraków, 19 listopada, 


(P. A. T). Ze Sztokholmu do 
noszą, iż w myśl postanowień o 
zawieszeniu bronia z Niemcami, 
została podjęta praca w celu u- 
sunięcia pól minowych w Katega 
rze. Jest już oona bliska końca. 
Wobec tego przybycia wojsk ko- 
alicji do Gdańska należy oczeki- 
wać lada dzień. 


Konferencja pokojowa 
w. Wersalu. 


Oczekiwany przyjazd Wilsona. 


Amsterdem, 19 listopada, 
Wedłog. doniesienia. Reotora z 
Londynu pisze „Daily Chronicle“, 
że konfereneja pokojowa zbierze 
się z początkiem r. 1920 w Wer- 
salu. Pelnomocnikami angielski- 
mi mają być Lloyd Geerge, Bal- 
four i Barnes. Personel delega- 
cji angielskiej składać się będzie 
z przeszło 200 osób. 
Londyn, 19 listopada. 
Bioro Reutera dowiaduje sie 
że w Anelji oczekują niebawer 
przybycia Wilsona. 


Protest polski przeciw zdro- 


dniom austrjackim w Galicji. 
Wiedeń, 19 listopada. 

„Polnische Nachrichten* dono 
szą: Z powodu wiadomości,że w 
Galicji wsehodniej wojska uniemie- 
oko-austrjackie pod komendą swo- 
ich oficerów biorą ndział w wa|- 
kach s polakami, tutejszy delegat 
P. K. Js dr, Gałecki zaprotesto- 
wał u kierownika urzęda spraw 
zagranisznych d-ra Bauera prze- 
ciw tenu, jak również "rzeciw 


o E R S S z o o, 


postępowaniu gen. Pieffera, który 
według doniesień dzienników zao 
patrywał ukraińców w amunicję 
i mundury, w końco przeciw Za- 
chowąniu się jednego z ezłonków 
domu habsburskiego, o którem 
doniosły dzienniki. 

Sekretarz stann dr. Bauer od- 
powiedział, że rząd niemiecko 
austrjacki już dawniej swoim żoł- 
nierzom z Galicji polecił zacho= 
wać się neutralnie i że ten roz- 
kaz dziś będzie powtórzeny. 


trzeba tej czerwonej gwardji, osy- 
nie, odpowiedział, że jej nie po- 
trzeba, W mowie swojej wskazał 
Ebert na niebezpieczeństwo 5 ros- 
panoszenia się anarchji, gdyż wo- 
bee tego nieprzyjaciel podyktuja 
warunki, mogące zniszezyć zupeł- 
nie życie gospodarcze, Delegaci 
powzięli rezolucją brontenia zdo- 
byczy republiki i uchwalili, że „w 
razie powtarzania się próby kwest- 
jonowania ich praw gospodarzy 
wyproszą nieproszonych gości za 
drzwi“, 


| Król saski nie upierał się 
przy rządzie. | 


„Sami rządźcie tą budą”! 


„N. Wiener Journal" donosi s$ 
Drezna; 

Król Fryderyk August bynaj- 
mniej nie obstawał przy swoim m- 
rządzie królewskim. 

Kiedy rada żołnierzy i robot- 
ników zawiadomiła go o jego abt 
dykacji, powiedział: 

— Dobrze, macie rację, 
rządźcie tą budą! 

Jedynem jego życzeniem było 
to, żeby nie rozłączano go % na 
stępcą tronv. 


Likwidacja P. 0. W. 


Polska Organizacja Wojskowa 
przystąpiła do zmobilizowania 
wszystkich podległych jej rozka- 
zom oddziałów, Rozkazy wydane 
do okręgów P. Q. W. w odpowie- 
dni sposób ujmują sprawą powo- 
ływania członków Organizacji. = 
Organizowanie oddziałów wojsko- 
wych P. 0, W, odbywa się odręb- 
nie i ma na celu zlikwidowanie 
organizacji na korzyść tv orzącego 
się wojska. Po. zorganizowania 
oddziały te wejdą w skład armji 
polskiej i podlegać będą władzom 
wojskowym. 

Obecne komendy wojskowe i 
władze cywilne udzielają Polskiej 
Organizacji Wojskowej całkowite- 
ge poparcia w pracach mobiliza- 
cyjnych. Zarówno Polska Orga- 
nizacją Wojskowa, jak i inne for" 
macje wojskowe, podlegają jedy- 
nie władzy komendanta Józefa 
liłsudskiezo, Naczelnego Wodza 
Wojsk Polskich, 

Wszelkie nieporozumienia, jakie 
z powodu ogólnych warunków ży- 
cia naszego społeczeństwa pow- 
stają, mają być za wspólną zgo- 
tą ułożone. Wszelkie tarcia, zda- 
rzające się jeszeze, winny ustąpić 
w zgodnej 1 wzajemnej współ- 
pracy. 

Warszawa, 19 listopada 1918 r. 
Szeptycki m. p. 
Generał Dywizji Szef sztabu. 


włochów do £ublany. 


Wiedeń, 19 listopada. 

Komendant wojsk serbskich w 
Lublanie podpułkownik Svabić wy- 
słał do kamendanta wojsk wło- 
skich, idących na Lublanę, powia- 
domienie, że wojska serbskie o 
trzymały rozkaz zatrzymania po- 
chodu włochów u działu wód Sawy 
i Soczy, ewentualnie z bronią w 
ręku. Komendant włoski odpo- 
wiedział, że notą zakomunikuje 
przełożonym. 


Madziarzy mobilizują przeciw 


czechom. 
Praga, 19 listopada, 
Ozecho słowackie Biuro kores- 

ponderncyjne donosi ze Skale, że 
rząd węgierski zarządził mobili- 
zację | pod pozorem utrzymania 
porządku zmobilizował cztery ro- 
czniki. 


Wznowienie ruchu 
telegralicznego, 


Agencje telegraficzne W, A. 
T. i P. A. T. zawiadumiły nas, 
że wznowienie ruchu telegra- 
ficznego spodziewane jest od 
dzisiejszego południa. 


Przeciw czerwonej gwardji 
w Niemczech, 


Berlin, 20 listopada. 


Wezoraj odbyło się w parlà 
mencia zgromadzenie delegatów 
wszystkich obecnych w. Berlinie 
Rad żołnierskich. Pierwszym punk 
tem „porządku dziennewo było n- 
tworzenie czerwonej gwardji. — 
Przyszło do żywej dyskusji i do 
ataków na Radę wykonawczą De- 
Jegaci widzą w utworzeniu c0zer 
wonej gwardji wotum nienfności 
dła szczerej wołi<żałnierzy utwo- 
rzenia porzadku własneni siłami. 
Kanclerz państwa Ebert zastrzegł 
się, że nie myśli, mieszać sią do 
sporu. lecz na pytrnia, czy po- 


2—8. 
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Ardrzej. Woraczewski.. 


Wielkonolanin jako prezes mimi- 
strów polskich. ` 


Wnok znakomitego historyka 
dziejów polskich, Andrzej Mora- 
czewski, nowy prezes ministrów 
polskich, jest: synem Wielkopol- 
ski. Roódził się tam, ale jeszcze 
dzieckiem malem opuścił strony 
rodzinne, gdy jego ojciec archi- 
tekt z zawodu, otrzymał z ramie- 
ula Zybllkiewicza w 1877 r. sta- 
nowisko dyrektora budownictwa 
miejskiego w Krakowie, Kształ: 
cił się przecież we Lwowie, tam 
skończył szkołą realną i politech- 
nike, ponieważ Zyblikiewicz Zo% 
stawszy w 1879 r. marszałkiem 
krajowym galicyjskim, zabrał p. 
Moraczewskiego do stolicy kraju, 

Andrzej Morsczewski po ukoń- 
czenin studjów technicznych, po- 
święch się służbie kolejowej. Ja 
ko inżynier warsztatów kolejo: 
wych stał się bożyszczem robotni- 
ków, gdyż i swojemi zasadami 
społecznemi i zrozumieniem po- 
trzeb stanu robotniczega umiał 
pozyskać sluszne ich zanfanie, 

Władze wyższe prześladowały 
go też przez czas pewien za jego 
program Bocjalistyczny. Zaprze: 
stały, gdy w 1907r. wybrano go 
w Stryjn=są tam duże warsztaty 
kolejowe—posłiem do wiedeńskiej 
Rady Państwa. 

Jako poseł nie zasłynął na ze- 
wnątrz tryumfami  retorycznymi. 
Nat. miast rozwinął naprawdę nie- 
zmordowaną działalność orędowni 
ka potrzeb i żądań robotniczych 
oraz dowiódł wielkiej umiejętno 
ści organizacyjnej. Nie lubił 
kompromisów. Było w nim coś 
z tej twardej natury poznaniaka. 
który nie może ustępować, gdyż 
inaczej zgiuąłby pod butem pru 
skim,” 

Po wybachu wojny też nie ża- 
chwycał się sojuszem socjalistów 
z konserwatystami krakowskimi. 
Stanowczo. zaś potępiał kawpanję 
którą N. K. N. krakowski zupeł- 
nie jawnie i oflejalnie prowadził 
przeciwko Poznańskiemu i zabo- 
rowi pruskiemu, Moraczewski po- 
Lępiał to wykluczenie Poznań- 
skiego z ogólu ziem polskich, 
mających prawo do samodzielno- 
ści, 3 w robotach, mających na 
celu bojkot zaboru I'oznańskiego, 
ae brat nigdy udziału. Poszedł 
do wojska i jako oficer lezjonowy 
naprawdę walczył i stał w uesz 
czu kul. 

Gdy przyjeżdżał do okupacji 
niemieckiej jako oficer legjonowy, 
odczuwał jako pozuańczyk lepiej, 
niż inni, gwalty, popełniane przez 
bakatę w muudurze wojskowym 
> cywimo=urzędniczym, Władze 
niemieckie zdawały też sobie 
sprawę, że mają w nim nieubła- 
ganego krytyka, Postàraly gie 
tedy © uwięzienie go, choć był 
to „wałt nieslychany, bo posła — 
cuoćby to był olicer legjonowy 
nie wolno aresztuwać, Puszczono 
go więc wteszcie na wołność, 
lecz zabroniono mu przyjazdu do 
Warszawy, l Miia 

Dzisiaj Moraczewski jest pre 
zesem ministrów „w Warszawie, 
podczas gdy potęga niemiecka 
leży w gruzach. Wielkopolska 
wrosobie doraczewskiego tryum- 
luję sprawiedliwie. Tryumt będzie 
tem większy, im szybciej oraz im 
w większym zakresie uda się 
Moraczewskiemu zabór pruski 
przyłączyć do Polski, 


Ustępienie ministra ; prawizacji. 


Redakcja otrzęmala od p. mi- 
pistru aprowizacji list treści na- 
stępującej: 

Uprzejmie proszę o pomiesz- 
czenie nastę ującegosyrostowania: 

Wobec potmieszczonej w pismach 
notatki, że złożenie przezemnie 
teki miuistra aprowizacji spuwo- 
Jowane zostało względami poli- 
tycznyimi, mniejszym oświadęz tn, 
że skłondo muie do tego nietylku 
niedojście do skutsu gabinetu ko- 
ulicyjuego i nie uczestuiczeuia 
wuna przedstawicieli Puznańskie- 
go, lecz również wynikające z te- 
59 powodu trudności gospodarcze, 
które bez uuzialu wszystkich dziel- 
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nie f wszystkich czynników spo- 
łecznych bedn w dziedzinie apro- 
wizacji niemal nie do przeźżwy- 
ciężenia. i 

Wychodząc jednak ze wzele- 
dów konieczności noweco i syste 
matycznego prowadzenia Spraw 
aprowizactjnych, które nie morj 
hyć uzależnione od zmian poli- 
tvcznych, jak również nie chcąc 
być przyczyną spowodowaneco 
raptownymi zmianami chaosn, któ 


ry w skutkach swych może być 
fatalnem dla bezrolnej ludności, 


oświadczam, że gotów jestem spra- 
wami aprowizacyjnemi kierować 


jak długo jest to niezbędnem dla 


ich stopniowego i planowego ure- 
gulowania. Z poważaniem 


Antoni Minkiewicz. 


Sprawy kolejowe. 


Obok pracy organizacyjno-za- 
wodowej związek kolejowy, wobec 
nagłego przejmowania kolejnictwa, 
po ustąpieniu niemców, i vobec 
nieprzygotowania się narazie rzą 
dn do tego przejęcia, zmuszony 
był zająć stanowisko kierownicze. 

` Przystąpił do zorganizowania 
ochrony mienia kolej” wego w roz: 
maitych węzłach kolejowych i w 
miarę możności na linji, wyzna- 
czając tymczasowo członków swo- 
ich do wypełnienia tego nagłego 
zadania, 

Przez kilka ńni ostatnich bin- 
ró związia na Wareckiej, było o- 
blegane przez czlonków tak liez- 
nie, że całe podwórze było do- 
słownie zalane ludźmi, masy na- 
wet stały na ulicy. Członkom tym 
rozdawano odpowiednie kartki na 
prawo orranizowania obrony i 
zabezpieczenia mienia w tych miej 
scach i na tych stanowiskach, któ- 
re zajmowane były przez danego 
pracownika przed ewaknacją. 

Rezultaty tej żywiołowo pod- 
jełej przez związek akeji, oraz po: 
stawy stanowczej ze strony robot- 
ników, maszynistów i pracowni- 


tów stacyjnych, są pomyślne, —| - 


Dzięki temu obroniono warsztaty, 
depo, magazyny ete, od rozerabie- 
nia, Tu nadmienić należy, że Wy- 
dawane przez związek kartki by 
najmniej nie są stałą nominacją 
na stanowisko, jak to mimo wy- 
jaśnień, większość posiadaczy (a 
wydano ich kilka tysięcy) chcę 
rozumieć, a jedynie do tymczaso- 
wego zajęcia posterunku:w celu 
wyżej wzmiankowanym. Faktycz: 
ne zaś obsadzenie na stałe wszy. 
stkich stanowisk, oraz: regulacja i 
sprawdzanie już zajętych lub przez 
samą władzę obsadzonych (może 
systemem  protekcyjnym ro za 
związkiem), będzie się odbywać 
planowo i zasadniczo przez zwią- 
zek w porozumieniu się z dyrek- 
cjami i ministerjum. 

_ Najbardziej daje się odczuwać 
brak taboru przewozowego. Dy- 
rekeja warszawska w parku wa- 
gonowym posiada dziś do rozpo- 
rządzenia nie wiele więcej nad 
1000 waz, towar. I w tej kwestji 
związek kolejowy występuje z ini- 
cjatywą posuwania się w kierunku 
kregów wschodnich, do objęcia 
tamtejszych węzłów i stacji, po- 
siaiających (Brześć, Białystok i 
inne) mnóstwo mienia kolejowego, 
wywiezionego w okresie wojny z 
Królestwa i tam nagromadzynego 
w tem i tabórw. 


Nasuwa się gwałtowna potrze- 
ba nawiązanią lączności kolejowej 
z dalej wysuniętemi dzielnicami 
kresów (Mińsk — Wilno), zagro- 
żonemi dziś poważnie pod wzzlę- 
dem przewozu do kraju ful reemi- 
gracyjnych polskich. Dzielnice te, 
z chwilą opuszczenia ich przez 
niemców, pod względem komani- 
kacyjnym będą zamierały, gdyż nie 
przygotowano tam żadnego apa- 
ratu, do objęcia całego tamtejsze- 
go kolejnictwa, Delegacja od tych 
dzielnie, która od paru dni prze- 
bywa w Warszawie, obok misji 
porozumienia sią z rządem pol- 
skim w sprawie szybkiej obrony 
przed bolszewizmem, który zajmu- 
jąc dzielnice, opróżnione przez 
niemców, rozprawia się z t. zw. 
burżuazją wiejską i miejską, po- 
rusza i sprawę dalszego funkcjo: 
nowania tawtejszych linji kote- 
jowych. 


Sroda. 20 listopada 1918 r. 


dla Lwowa. 


1 odsiecz 


Odezwa 


wreczona przez delerację trzech 
wyższych wczelni Warszawskie! 
komendsntowi Piłsudskiemu w po- 
łudnie, d. 18 b. m. | 


ROVENDANCIE! 


„Odwieczna placówka dawnej 
Rzeczypospolitej, prastary gród 
Lwowski, który bohaterstwem 
swych meżów.tylo:rotnie maslanial 
całą Polskę, przed zalewem hard 
ze Wschodi, ten eród, będący ð- 
środkiem myśli polskiej, ogniskiem 
polskiej pracy kulturalnej; jest 
dziś zacrożony w swem łatnienin 

We Lwowie leje się krew naj” 
lepszych synów naszęch, scimie 
nasza młodzież akademicka i ro- 
botnicza w bohaterskich wysiłkach. 
we Lwowie barbarzyńcy niszcza 
bezpowrotnie drogi naszemn sercu 
dorobek polskiej pracy kultoralnej. 

Komendancie ! Synawia jesteś 
my jednej Ojczyzny, jedne nam 
prawa należne i jedna miejsce w 
sercu i myśli tega, w którero ręce 
dziś złożone josy odrądzającej 
się Polski, My, profesorawie trzech 
wyższych uczelni warszawskich — 
profesorowie nezelni lwowskich 
wzywamy Cię, Komendancie, ratuj 
niezwłocznie yserożoną twierdzę 
polskości, prosimy — daj odsiecz 
braciom i Synom naszym, upada- 
jącym z nadmiernych wysiłków. 


Warszawa, 17 listopada 1918 r. 


Józef Miknłowski - Pomor- 
ski. Szymon Astenazy, Anto 
ni Kostanecki, Jan Zawidzki. 
Zygmunt Wóycieki, Irnacy 
Łyskowski, Rronisław Dem- 
biński, Wacław Sierpiński. 
Józef Buze, Jerzy Modra- 
kowski, Jan Krassowski, A 
dam Antoni Kryński, Jan Bo 
"pucki, Jutiusz Kleiner. Fran 
ciszek Cznbaiski, Bohdan Sté- 
fanowski, Wiesław Chrzanow- 
ski, Knzimierz Drewnowski. 
Jan Łnkasiewicz, Zygmont 
Batowski, Władysław Mazur- 
e” Zygmunt Cybichow- 
ski. 


Odezwą podobnej treści. npa- 
trzoną tymiż podpisami profeso- 
rów wyższych uczelni w Warsza- 
wie, wręczyła delegacja i prezy- 
dentowi ministrów, 


Rozkaz dowództwa wojskOWzQo. 


(Generat Roja wzywa oficerów 
polskich do obrony ludności). 


W Krakowie w dniu 18 Hsto: 
pada ogłoszony został następują- 
cy rozkaz generała Roja: 

Wszyscy oficerowie, w pier: 
wszym rzędzie oficerowie bez 
przydziału tak w Krakowie, jak 
w imnych podległych mi stacjach, 
pragnący wziąć udział w obronie 
ludności polskiej i przywróceniu 
ladn w okręgu przemyskim i po- 
wiatach wschodnich, mdadzą się 
natychmiast do Przemyśla, gdzie 
zgłoszą się u komendanta okręra 
przemyskfego  crenersła Bijxka, 
wzelęńnie podpułk, Tokaczewskie- 
go, komendanta powiata przemy- 
skiego, 

Wszyscy oficerowie, wrńcajg= 
cy z frońtu i bylych prowinoji 
austriackich, mają natychmiast 
zełosić sig: do przynależnych 
swych komend powiatowych, któ- 
re użyją ich według własnego n- 
znania, Oficerowie (b. ©, i k, ar- 
mji), którzy pełnli służbę w o 
brębie twierdzy Krakowa, powia 
tu xrakowskiego i podgórskiego 
(które to powisty podlegają ko 
mendzie miasta i twierdzy Krako- 
wa), zołoszą się w komendzie 
placu w Krakowie, plac św. Ma- 
gdaleny, a o ile w przeciągn 24 
godzin przydziału mie otrzymają. 
w oficerssiej stacji zbornej przy 
ul. Jabłonowskich, 1. 10. 

Komenda miasta w Krakowie 
oraz poszczególne komendy po 
wiatowe zarządzą oodzienne pa- 
trole oficerskie kontrolujące, Oli- 
cerów przebywcjących w poszcze- 
gólnych miejscowościach bez przy- 
działu, należy odsyłeń da komen- 
dy placu, która winnzch pociągnie 
do najsurawszej edpowiedzialno- 


a obecn 
pod stałym dozorem straży, która 


kilkakrotnie, 


ści, a w poszezególnych jaskra- 
wych wypadkach biernega nehy- 
lenia się od służby przedstawi do 
tycznerch do raporti komendzie 
wojskowej w Krakowie, 

Zákaznje sie przeniesionym w 
stan spoczynku i zwolnionym in- 
nym członkom wojska noszenia 
munduru wojskowego na obszarze 
Galicji i Śląska: 

Roja. 


Borysław w rękach ruskich. 
__. Rusini ogłodziii miasto. 
Ludność rabowała magazyny. 


Do Sańoka przybył ta z Bory- 
sławia oddział wojska -polskiego 
w mile stu kilkudziesięciu ludzi. 
który:z górą przez tydzień przy 
pomocy polskich robotników, pod 
dowólztwem kap. Dąbkowskiego 
z P. O, W. opiersł się skutecznie 
naporowi nukraińskiemu. Rusini. 
nie mogąc zwyciężyć w otwartym 
boju, jak donosiliśmy, otoczyli 
Rorysiaw kordonem, odcinając 
wszelki dowóz żywności. Wobec 
wyczerpania się artykniów żyw= 
nościowych oddział polski, nie 


chcąc narażać tysięcy rodzin pol- 


skich, przebił się z bronią w rekn 
przez oblezające oddziały ruskie 
na Schodnicę f w pełnym ryn- 
sztunka bojowym przybył do 
Sanoka. l 

Po ađejscin polskiego oddzirłu 
tłum zgodniały rzucił się na ra- 
bunek magazynów prowiantowych. 
Rabunek trwał całą noc. 

W niedzielę o godzinie 11-ej 
przed południem wkroczyli rusipi 
do Borysławia, 


Satrapa Bośni Sarkoticz 
pod kluczem. -** 


Władze polndn.-słowiańskie za. 


rządziły aresztowanie jednego z 
największych zbrodniarzy w tej 
wojnie satrapy bośniackiego ge 
nerala Sarkoticza, przyczem z tru- 
dnością ndało sią uratować go od 
zlynczowania. 


Uwięziony stanie przed sądem. 


przebywa w więzienia 


ani na chwilę nie opuszcza kaźni. 
Zarządzenie to okazało się ko- 
nieczne, gdyż wieszatiel i renógat 
Sarkoticz trzykrotnie usiłował po- 
pełnić zamach samobójczy, przy 
pomocy broni ukrytej przy sobie 
i trucizny. 

- = amin 
Konstytuanta czeska. 
Budowa państwowości czeskiej 

postępuje naprzód ze znamiennym 
pośpiechem. 

W szczególności zwrócić nale 
ży uwagę na okoliczność, w jak: 
sposób czesi rozwiązali problem: 
składa swej konstytuanty. Po 
dobnie jak niemcy austr. zrezy- 
snowali oni mianowicie na razie 
z przeprowadzenią wyborow, lecz 
obwolali jako prawomocną konsty- 
taantę, złożoną æ posłów: 

1) parlamentarnych, 

2) sejmowych, , 

8) mężów zaufania, wyznaczo- 
nych przez istniejące organizacje 
narodowe, oa, 

Wśród tychże osób zanłtania 
znajduje się 8 kobiet, a między 
niemi panna dr. Alicja Massary- 
kówna, 

Konsłztnanta czeska w tym 
swoim składzie obraduje jako cia- 
ło bez odwołania, gdy natomiast 
konstituanta niemców auste, któ. 
rej obrady 84 co prawda także 
nieodmienne, jest jednakże przez 
nich uznaną za ciało tymczasowe. 

Polacy postanowili jak wiado- 
mo powołać konstytuautę 2 wj- 
borów, 


Coto jest grupa Spartakusa? 

W ostatnich dniach podawano 
że źródłem bolsze- 
wiokich zamachów w erlinie jest 
tak zw. gropa Spartakusa. 

Nazwę tę przyjęło : skrajne 
skrzydło socjalistów w Niemczech 
na wiosne 1916 r., propasujące 
bezwzględny komanizm i zniesie- 
nie narodowości. : Grupe tę stano- 
wią dwaj posłowie Liebknecht i 


Ruehle wraz z sympatykiem Bor- 
hąrdtem, 


Rodaktor i wydawca Bolesław Plenniew:cz. 


Nr. 9, 


Nazwę swą przyjęła ta grapa 
od znanego gliadjatora rzymskis= 
go Spartakusa, który w roku 73 
przed Chrystusem wywołał bunt 
niewolników przeciw  repnhblice 
rzymskiej i zgromadziwszy liczne 
zastepy pobił wojska konsularna, 
a ostatecznie został osaczony i na 
głowę pobity, przyczem Gam 
zginął, | | s 


W Niemczech paruje 
zupełny głód. 


Oświadczenie Schełdenianna, 


s. Wo sprawia . żywnościowej. w 
Niemczech członek niemieckiego 
rządu soc., Scheidemann, w rozmo* 
wie z pewnym dziennikarzem, 0* 
świadczył jak następuje: „,« >“, 
Prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych oświadczył w kongresie w 
dn. li-ym b. m, że koalicja ma 
zamiar zaopatrzyć państwa cen: 
tralne w środki żywności. Naród 
niemiecki wyraża uznanie dla te- 
go pierwszdyo czynu pokojowege 
f ufa w szybkie wypełnienio tej 
obietnicy. Ze strony Niemies czy- 
ni Rie to, eo tylko z ich strony 
jest możliwe do uczynienia, Nie- 
zwiocznie mda się komisja ĉo 8 
merykańskiego posła w Haczo w 
cela umożliwienia przyśpieszenia, 
zapowiedzianej przez prezjdćęhia 
pomocy w dziedzinie żywnościóe 
wej, oraz zapoczjtkowania pierw. 
szych tymczasowych transpcrtów. 
Alo izisiaj w tej ostatniej," P.iej- 
my nadzieję, godzinie męczeństwa, 
które wobec druzgocących warun- 
ków zawieszenia broni, zdaje się 
zastąpionem zostalo przez nowe 
męczeństwo, bodaj jeszcze strasz- 
niejsze, trzeba koniedznie raz ñs 
zawsze przed całym światem stwiet 
dzić co następuje: ^ 
Nigdy jeszcze wojna nie była 
prowadzona w sposób bardziej n- 
krutny i nigdy jeszcze w ramach 
wojny nie kierowana walki prze. 
ciwko życiu i pomyślności narodu 
tak bezlitośnie i uporczywie, jak 
podczas obecnej wojny głotówej, 
kierowanej przeciwko naszym Ko: 
bietom i dzieciom. Pod tym wzcię* 
dem ceytry poniesionych  strąt są 
katastrofalne, nawet w porówna- 
niu z krwawemi stratami, ponie> 
sionemi przez wszystkie narody, 
Co się zaś tyczy szkód, poniesio- 
nych na stałe pod względem 
zdrowia i sił życiowych, to nieo- 
mal nie da się to ocenić. ) 
Co oznaczają wojna i jej skute 
ki dla naszej przyszłości, widzieć 
to możeniy najlepiej z obserwacji, 
czynionych na naszych matkach + 
ich niemowlętach, 70 proc. na- 
szgeh bczemiennych i położnie 
jest stale niedożywianych i w ata- 
nie takiego wyglodzenia, dostat= 
czanych do klinik, że zgłodniałę 
rencaj się na wszelkie resztki 
uiedojedzonych potraw. Niedoży* 
wianie i anemja doszły do takie- 
go stopnia rozwoju, że ostatnie 
szerząca się epidemja grypy 24 
brała jako ofiary prawie 20 pros, 
wszystkich kobiet w ciąży i po= 
łożuic, Niemowlęta nie mogą być 
należycie karmione przez matki, 
jako też niemniej trudno jest ode 
żywiąć je sposobęm sztuczny! 
ti j. Da flaszce, tak że obecnie 
śmiertelność dzieci nieślubnych 
doszła conajmaiej do jakichś JU. 
50 proc. Obecnie panuje w Nieme. 
czech istotnie tak straszny -stam 
rzeczy, że wyznać należy, i% 
wśród matek i nięmowląt „uboże 
szych warstw ludności panuje zu- 
pełny głód, zabierający. straszną 
liczbę ofiar. Widzą panowie stąd, 
że dla naszych, dotychczasowych 
wrogów wojna istotnie zakończyła 
się wraz % ostatnim wyrzucojym 
pociskiem, podczas gdy dia. naa 
wojna ta trwa nadaj w samim 
rdzeniu naszego narodu. Prawdzie 
wy pokój może oznaczać dla nas 
dopiero normalne odżywianie, O- 
bejmujące całą ludność, 8 wraz 4 
niem odnowienie sił roboczych. . 


Spadek marki i korony. ; 


Na gieldzie szwajcarskiej na» 
stąpił nowy spadek cen markt 
niem. i korony austr., pierwszćj 
z 69,50 na 68,50, drągiej «aś i 
88,00 na 37,76: i 


